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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
2 kor., kwartalnie 6 kor. 
Za dwurazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 
60 hal. — za jednora­

zowe 40 hal.
Na prowincja miesię­
cznie 2 kor. 70 h„ kwar­
talnie 8 kor. W państwie 
niemieckiem kwartalnie 
10 kor., w innych pań­
stwach k w artalnie 12 kor.

L isty  pieniężne, przekazy n r 
prenum eratę i inseraty nad­
syłać naleź3* franco do Adm i- 
n lstra cy i .G łosu Narodu*. — 
Prenum eratę oprócr upow a­
żn ionych  agencyi p rzyjm u je  
każdy urząd pocztow y w o- 
brębie m onarchii i w  pań­
stw ie niem ieckiem . R eklam a- 
cye  nieopiecaętow afle nie po­
dlegają  o p łacie  pocztow ej. Rę­
kopisów  re d a k cja  nie zw raca.

Zmiana adresu 40 hal. WYDANIE PORANNE.

Adres Redukcyl t 
Ul. iw . TOMASZA L. Si. 
Adres teleffr.: „Glos Htro> 
du“ Kraków. T e k L n  re­
dakcyjny Kr IM. Talałua 
—lmln. t ir a U e s l  Kr fik

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „ułosu Narodu" ul. św. Tomasza L. 3_. — Od miejsce za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, 
skład tabelaryczny, liczbowy, od wierszu 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 hal. od wiersza Załączniki do „Głosu Narodu* 
(prospekty, cyrkularze; ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <6 Vogler, M. Dukas, H. Scnaiek, E. Braun, 
R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Antwerpii Jonas <6 Cie, Annoncen - Expedition „Propaganda" Gyórl A Nagy, w Beninie F. E. Coe, w Budapeszcie

J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette Jules Fortin & Cie de Raczkowski.

Wojska austryackie 
w Królestwie!

Wiedeń. (T. B.) Przeciwko Rosyi rozpoczęto 
wojnę duia 6 sierpnia popołudniu, ofenzyw^ 
koło Krakowa. Silniejsze oddziały kawaleryi 
z cyklistami i piechotą przeszły na teren rosyj­
ski. Zajęły miasta Olkusz i Wolbrom, oraz we­
szły w kontakt z wojskami niemieckiemi, które 
posunęły się naprzód z Częstochowy i Będzina. 
Władze graniczne rosyjskie na półuoc od Kra­

kowa i koło Nowego Brzeska na północnym 
brzegu Wisły, znajdują się w naszym ręku. —  
Ludność polska przyłącza się do naszych wojsk 
z entuzyazmem.

Mobilizacya i posuwanie się wojsk naszych 
dokonała się wedle programu ze spokojem, po­
rządkiem t szybko.

Upadek Leodyum.
Berlin. (T. B.) Leoayum padło i znajduje się 

w ręku Niemców.

Wrażenie w Berlinie.
Berlin. (T. B.) W iadomość o zajęciu Leody­

um zakumunikowat ludności na ulicy „Pod Li­
pam i11 szef sztabu jeneralnego Moltke, stojąc w 
samochodzie. Wiadomość wywołała w calem 
mieście ogromną radość. Podawano ją  sobie z 
ust do ust. Ma ona tem  większe znaczenie, że

Leodyum jest twierdzą, wybudowaną według 
wszelkich nowoczesnych wymogów.

Na budynkach redakcyjnych wywieszono 
chorągwie.

Cesarz Wilhelm wysłał jednego ze swoich 
adjutantów  przybocznych do Lustgartenu i k a ­
zał mu zawiadomić publiczność o upadku Leo­
dyum. Tłum  wznosił okrzyki: „Hoch! i hurra!11

dotychczasowym przebiegu m obilizacji. Jak  
się ze strony m iarodajnej dowiadujemy, wielki 
sztab jeneralny nie otrzym ał ani jednego za­
pytania. Mobilizacya i transport na kolejach 
przebiegają więc w największym porządku we­
dle planu ustalonego w pokoju.

Także w sprzymierzonych Austro-Węgrzech' 
mobilizacya odbywa się sprawnie. Istniejące 
między szefami sztabów jeneralnych armii au- 
stro-węgierskiej i niemieckiej od szeregu łat 
długie stosunki osobiste przem ieniają się w 
ścisły stosunek zaufania.

Mobilizacya ogólna w Turcyi.
Konstantynopol. (T.. B.) Z początku projekto­

wana mobilizacya częściowa, zmieniła się 
w mobilizacyę ogólną. — Dzienniki ogłaszają 
obwieszczenie, według którego wszyscy męż­
czyźni do 45 roku życia, zostają powołani pod 
broń.

Wojna z Czarnogóra.
Wojna z Czarnogórą.

Wiedeń. (T. B.) Na teryturyum  południowem 
wojny, wojsko nasze graniczne odparło usiłowa­
nie Serbów wtargnięcia na teren bośniacki na 
linii gianicznej Wardiszte— Rudo. T ak  samo 
nie udała się podobna w nocy z 5 na  6 sierpnia 
podjęta próba Czamogorców posunięca się ku 
1 rebinje.

To wtargnięcie przedstaw ia się z jednej stro­
ny  jako jaskraw e naruszenie praw a m iędzyna­
rodowego, ponieważ Czarnogóra naszemu po­
słowi w dniu 5 sierpnia, o godz. 5.30 popołu­

dniu, wprawdzie wręczyła oświadczenie wojny,
odebrała mu jednakże możność doniesienia o 
tem bezpośrednio swemu rządowi ; z drugiej 
strony w skazuje na  pocieszający fakt, entuzya- 
stycznego współdziałania naszej ludności w od­
pieraniu usiłującego w targnąć nieprzyjaciela.

Poseł austryacki wyjechał z Cetynii.
Wiedeń. (T. B.) Rząd królew ski czarnogórski 

zawiadomił posła austro-węgierskiego Otto, że 
Czarnogóra uważa, iż znajduje się na stopie 
wojennej z monar „nią austro-wę ,ierską.

Poseł austro węgierski opuścił Cetynię.

Anglia zabiera okręt turecki.
Konstantynopol. (T. B.) Dreadnought ture­

cki „Sułtan Osman“ został przez rząd angielski 
skonfiskowany w zakładach okrętowych w 
Yłckers. W ydane o tem  urzędowe obwieszcze­
nie donosi:

„D readnought „Sułtan Osman11 miał być do­
starczony w dniu 30 września. Dzięki usiłowa­
niom rządu tureckiego zakłady okrętowe zgo­
dziły się dostarczyć okręt już w dniu 1 b. m., 
przyczem zrezygnowano po części z jazd pró­
bnych, jakoteż z dwu dział. Pół godziny przed 
wywieszeniem flagi tureckiej rząd angielski 
wystosował do zakładów Arm strong notę z o- 
świadczeniem, że żaden z okrętów wojennych, 

^budow anych w którymkolwiek z zakładów an- 
A gielskich nie może opuścić wybrzeży angiel- 
P «kich  i że w tym  celu wydano będą zarządzenia 

zapobiegawcze. Ponieważ to  postąpienie sprze­
ciwia się prawu międzynarodowemu, Porta za­
łożyła pro test u gabinetu angielskiego. Rząd

angielski odpowiedział, że interesy kra ju  zmu­
szają go do tego zarządzenia adm inistracyjne­
go. Anglia zwróci cenę kupna okrętu. Tureckie 
ministerstwo m arynarki założyło także protest 
w zakładach okrętow ych11.

Przebieg mobTzacyi.
Berlin. (T. B.) Biuro Wolffa donosi: W  roku 

1870 mobilizacya ogłoszoną została 10 lipca. 
' Dopiero po trzech tygodniach przyszło do pier- 
j wrszej wielkiej bitwy. Tak i obecnie, inimo roz- 
j ległych sieci kolejowych, gromadzenie mas 
wojska do bitwy decydującej potrwa jeszcze 

I pewien czas. Publiczność musi więc sobie zda- 
vać sprawę, że wzgląd na mające nastąpić o- 

j peracye zmusza najwyższą komendę wojsko- 
| wą do bezwarunkowej rezerwy w wiadomo­
ściach, jakie mogą być ogłaszane.

Rozpoczynający się dziś szósty dzień mobili- 
zacyi pozwala jednak już podać wiadomości o

Zamordowanie pana i pani Caillaux. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Nadeszły do tutejszych 

pism wiadomości z Paryża, że oboje państwo 
Caillaux zostali zabici przez syna Calmetta. —
Wiadomość ta  przyszła jednak  drogą pryw atną 
i nie mogła być stwierdzona.

Hoina Niemiec z Anglią.
Wiedeń 5 sierpnia:.

(rah). Cesarz Wilhelm 71. był ulubionym 
wnukiem angielskiej królowej W iktoryi. Sę­
dziwa władczyni W ielkiej B rytanii zachwyca­
ła się swym najdroższym  „W ikim 11, jego rozu­
mem i talentam i. .Jałt długo królowa W ikturya 
żyła —  nie było w Anglii mowy o wojnie z 
Niemcami. W  angielskiej królowej spoczywało 
wiele rodzinnego uczucia, o wiele silniejszego 
aniżeli perswazye otoczenia i doradcOw korony.

Mniej sentym entów posiada! wytw orny Ed­
w ard VII, pozbawiony zaś ich zupełnie w nuk 
królowej W iktoryi, król Jerzy , sobowtór swego 
rosyjskiego sprzymierzeńca.

Nie pomogło bliskie pokrewieństwo między 
cesarzem niemieckim, a królem  angielskim, nie 
pomogło bliskie pokrewieństwo wyznań Angli­
ków i Niemców. W ojna m iędzj Anglią a  Niem­
cami przyszła do skutku.

Pożar wojny, k tórej ojcem Serbia, coraz się 
zwiększa. Takiej wojny, jaka obecnie m a się 
toczyć, św iat nie widział. P rzy jej możliwych 
rozmiarach bledną naw et potw orne swym o- 
groinem wojny, jakie wielki Napoleon staczał 
w imię hegemonii F rancyi nad kontynentem  
i morzem.

Oddziałań wojny, wybuchłej między Niemca­
mi a Anglią trudno dzisiaj przewidzieć. Jedna 
rzecz jest jednak pewną: wojna z Anglią nie 
zaskoczyła dyplomacyi niemieckiej. Na pozór 
ociężała niemiecka polityka zagraniczna, ma 
dobrą oryentacyę. Berlin wiedział i o tem, co 
we w torek sir Edw. Grey mówił w Izbie niższej 
o pertrak tacyach  wojskowych między Anglią 
a Francyą, a sztab generalny nie bez zastano­
wienia się głębszego, przyszedł do przekona­
nia, żo droga przez Belgię w arta jest naw et i 
wojny z Anglią. Bo neutralność Anglii, to był 
frazes bardzo, a bardzo niepewny a droga przez 
państew ko niezapomnianego Leopolda daje 
Niemcom korzyści militarne. A chociaż Anglia 
jest potężnym  przeciwnikiem — to w dzisiej­
szej wojnie europejskiej rozstrzygnięcie — we- 

 ̂dle przekonania w ytrawnych dyplom atów i 
I strategików  —  paść musi na lądzie. W ielka eu­
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ropejska wojna podjęta w tej chwili przez czte­
ry  m ocarstw a i dw a państew ka lądoVe, nie da 
się przez wkroczenie w nią choćby Anglii prze­
mienić w wojnę m orską.

Problem wojny angielsko-niemieckiej wysu­
nie na plan pierwszy zagadnienia natu ry  gos­
podarczej.

Więc pierwsze pytanie, czy przez wybuch o- 
wej wojny nie dozna niebezpieczeństwa apro- 
w izacya Niemiec w zboże. Na to  zapytanie od­
powiedzieć można ufnością w rozum gospodar­
czy Niemiec, że wobec datującego się od sze­
regu la t napiętego stosunku z Anglią i wobec 
pojawiającego się raz po raz niebezpieczeństwa 
wojny z flotą W ielkiej Brytanii —  spichrze 
niemieckie m ają dostateczne zapasy zboża, tak 
potrzebnego dla w ojska, jak  i dla wyżywienia 
państw a niemieckiego wogóle.

W chwili k iedy  w ybuchła w ojna Niemiec z 
F rancyą i Rosyą, nieuniknionym  się okazał 
pewien zastój w dowozie i wywozie państw a 
niemieckiego. Ruch ogromnych pasażerskich 
parowców wstrzymano, żegluga jest narażoną 
aa mnogie niebezpieczeństwa, a ra ty  asekura­
cyjne poszły ogromnie w górę. W ybuch wojny 
Niemiec z Anglią sprawia, iż ruch, k tó ry  w ca­
łości handlu zewnętrznego przedstaw ia w ar­
tość niem al 20 miliardów marek, niemal w zu­
pełności ustanie. Następstwem  wybuchu wojny 
jest kompletny prawie zastój w handlu zewnę­
trznym. Niemieckie m iasta portowe i wybrze- 
żowe mogą wskutek w ojny morskiej ponieść o- 
gromne straty.

Ale... Niemcy są gospodarczo dziś potężne i 
wytrzym ają s tra ty  im wyrządzone przez wojnę 
na morzu. O zwycięstwie, czy klęsce rozstrzy­
gać będą nie floty, lecz w ojska lądowe.

W  kołach dyplom atycznych opowiadają, że 
Anglia na razie nie wypowie w ojny Austro-W ę­
grom. A ustrya na  razie walczy tylko z państe­
wkiem królobójców.

Ale najbliższe dnie przyniosą i w tym  kie­
runku duże zmiany.

Okupacya Luxetnburga.
Ja k  wiadomo Niemcy okupow ały Wielkie 

Księstwo Luksem burskie, ażeby opanować tam ­
tejsze koleje żelazne, posiadające dla nich w 
tej chwili niezm ierną ważność strategiczną, 
gdyż przez to m aleńkie „W ielkie Księstwo11 
można sobie znakomicie skrócić drogę.

Państew ko to położone pomiędzy południo­
wo wschodnim cyplem Belgii, niemiecką pro- 
w incyą N adreńską i Lotaryngią, zajmuje 
2.586 km*, a  liczy ludności 265.000. Aż do roku 
1797 t. j. do pokoju w Campo Formio należał 
Luxem burg do posiadłości Habsburskich; nastę­
pnie zagarnęła go Francya, poczem na kongre­
sie Berlińskim podwyższono tem u kraikow i ran­
gę i ty tu ł, robiąc z niego W ielkie Księstwo, jako 
jedno z państw  Związku Niemieckiego. P rze­
kazano go atoli królowi holenderskiem u W il­
helmowi I. jako odszkodowanie za jego dzie­
dziczne posiadłości nassawskie, tylko samo 
miasto Luxem burg pozostało niem iecką fortecą 
związkową i miało załogę pruską. W r. 1844 
przyłączyło się W ielkie Księstwo do Związku 
pdłnocno-niemieekiego. Po roku 1866 wystąpił 
ato li całkowicie ze Związku Rzeszy niemieckiej. 
K iedy król holenderski Wilhelm I. zawarł dnia 
21 m arca 1867 układ z Napoleonem III. odsprze­
dający  Luxem burg Francyi, zaprotestował prze­
ciwko tem u Bismarck, a  na  konferencyi londyń­
skiej w maju 1867 ogłoszono neutralność Wiel­
kiego Księstwa Luxemburskiego, poczem zało­
ga pruska opuściła jego stolicę.

Po śmierci króla W ilhelma objął rządy w r. 
1890 Adolf Nassawski, a po nim nastąpił syn 
jego Wilhelm H., zm arły w r. 1912.

Ten nie pozostawił męskich potomków, w stą­
piła więc na  tron luxem burski córka jegoM arya 
Adelajda ur. w r. 1894.

Siła zbrojna tego państew ka składa się ze 155 
członków zbrojnej stałej milicyi krajow ej i 
trzech oficerów, tudzież z jednej setki ochotni­
ków. Koleje żelazne luxem burskie m ają 525 km 
długości, a zawiaduje nimi już od r. 1872 Zarząd 
niemiecki, tytułem  dzierżawy. Okupacya księ­
stew ka nie przedstaw iała więc najmniejszej 
trudności.

Nastrój w Serbii.
„Siidslav. Corresp.“ ogłasza szereg wiado­

mości o nastro ju  w Serbii, za aprobatą biura 
prasowego m inisteryum wojny.

Według relacyi z Sofii w Serbii panuje for­
m alna rozpacz. Serbowie ufali w pomoc różnych 
sojuszników, która zupełnie zawiodła. Paszić 
liczył naw et na pomoc Bułgaryi. Aby zaradzić 
wzrastającem u rozgoryczeniu serbska prasa 
ogłasza najrozm aitsze nieprawdziwe wiadomo­

ści. Między innymi usiłuje wmówić w ludność, 
że w Bułgaryi odbyw ają się zgromadzenia, na 
których wybitni politycy oświadczają się za 
Serbią.

„Politika“ donosi z Petersburga, że car wydał 
manifest, k tó ry  rzekomo zaczyna się od słów:

„Nasza siostraSerbia znajduje się wwielkiem 
niebezpieczeństwie. Rosya przyjm uje ją  pod 
swe opiekuńcze skrzydła. D latego nakazuję 
mobilizacyę mej arm ii“.

M anifesty te są pospolitemi kłamstwami.
Z Niszu donoszą, że zaledwie 80 procent po­

wołanych zgłasza się pod broń.

G łosi naszego Episkopatu.
J .  E. ks. biskup Dr Józef S. Pelczar w ydał do 

wiernych swej dyecezyi List Pasterski, k tóry  
opiewa:

Na południowych krańcach naszej monarchii 
wybuchła wojna, a któż wio, czy się nie prze­
niesie do innych krajów . Nasz szlachetny i 
sprawiedliwy Monarcha, acz wielki miłośnik 
pokoju, uznał za konieczne bronić orężem nie- 
tylko godności swego tronu i całości swego pań­
stwa, ale także tej zasady chrześcijańskiej, że 
nie godzi się posługiwać w polityce środkami 
niegodziwymi, jak  podżeganiem do buntu  ob­
cych poddanych, albo naw et skrytobójstwem . 
Przy ukochanym  Monarsze stoją, jak  jeden mąż 
wszystkie jego ludy i zdobywają się chętnie na 
wielkie naw et ofiary, aby  dla sprawy dobrej 
zapewnić zwycięstwo. Słuszna zatem, aby przy 
tej sposobności naród nasz okazał, że umie być 
wdzięcznym za przyznane mu praw a i swobody. 
Słuszna również, aby w społeczeństwie polskiem 
ucichły walki stronnictw  i zniknęły dążności 
z dobrem państw a i narodu niezgodne, a  nato ­
miast by wszystkich ożywiał duch jeden, to 
jest, duch zgody, męstwa, poświęcenia i wy­
trwałości.

Ponieważ losy narodów trzym a w swem ręku 
Opatrzność Boża i jednych wywyższa, a drugich 
poniża, przeto modlić się nam  potrzeba do Pana 
zastępów o zwycięstwo nad nieprzyjaciółm i i o 
rychły pokój, modlić się szczególnie za przyczy­
ną Najśw. P anny Maryi Królowej Korony Pol­
skiej i świętych Patronów  narodu; aby zaś mo­
dlitw a nasza była skuteczną, trzeba porzucić 
grzechy i całem sercem nawrócić się do Boga. 
Bądźmy ludem świętym i Bogu oddanym, a  Bóg 
zmiłuje się nad nami.

Cokolwiekbądż nastąpi, nie traćcie, Najmilsi, 
ufności w Bogu, cierpliwości i rozwagi, a łzy, 
które wojna wyciśnie, ofiarujcie Sercu Jezuso­
wemu przez Matkę Bolesną.

Wam zaś, Kochani Synowie, k tórzy idziecie 
na wojnę, przesyłam ojcowską przestrogę, aby­
ście nietylko walczyli mężnie pod swoją chorą­
gwią, choćby wam przyszło zginąć na pobojo­
wisku, ale także strzegli bacznie czystości swej 
duszy, pamiętali zawsze i wszędzie na Pana 
Boga, polecali się codzienne opiece Najświętszej 
Matki, odmawiając w wolnych chwilach róża­
niec, a  przed bitw ą się spowiadali, albo przy­
najmniej wzbudzali ak t doskonałej skruchy, 
z miłości ku  Bogu płynącej. Jak o  wasz Pasterz 
daję wam moje błogosławieństwo na walkę 
zwycięską i na prędki powrót do waszych ro­
dzin, a  gdyby była taka  wola Boża, n a  śmierć 
szczęśliwą w Panu.

Ponieważ wojna do niejednego domu wnosi 
boleść i nędzę, przeto obowiązkiem jest nie­
tylko państwa, ale i osób pryw atnych spieszyć 
z pomocą tym, k tórzy  na głód mogą być nara­
żeni, osieroconym zaś nieść pociechę i opiekę. 
Ścieśnijmy wszyscy nasze w ydatki, a rozszerz­
my nasze serca, aby jaknajw ięcej łożyć dla 
sprawy publicznej.

Bóg z Wami wszystkimi.
Przemyśl, dnia 2 sierpnia 1914.

f  Józef Sebastyan 
Biskup.

Bios wiceprezydenta 
parlamentu rumuńskiego.

W bukareszteńskim  dzienniku „Universul“ 
zabiera głos w iceprezydent parlam entu rum uń­
skiego, Stere, zw racając się nader ostro prze­
ciw objawom nieprzyjaźni względem Austro- 
Węgier. Tok myśli w jego artykule jest nastę­
pujący:

Manifestanci i dziennikarze, k tó rzy  dom aga­
ją  się, żeby polityka Rumunii zwróciła się prze­
ciwko Austro-W ęgrom, niechaj nie zapominają) 
że w ystępy przeciwko Austryi są występami na 
rzecz Rosyi. A utor zadaje zapytanie, czy urzą­
dzający m anifestacye antiaustryackie zechcą 
wziąć na siebie odpowiedzialność za konse- 
kweneye takiego postępowania. Możnaby jesz­
cze zrozumieć dem onstracye tego rodzaju, gdy­

by w ojna serbsko- austryacka by ła  zlokalizo­
wana, chociaż i ta k  nie dałoby się już usprawie­
dliwić ze stanow iska poprawności m iędzyna­
rodowej. Skoro jednak zanosi się na wojnę w 
szerokim zakresie, niechaj Rumunia nie zapo­
mina dlaczego Rosya wybrała się z pomocą 
Serbii. Nie słowiański sentym entalizm  stanowi 
przyczynę tego, lecz ochota, żeby zniszczyć 
Austro-W ęgry w myśl w yrażenia się polityka 
rosyjskiego, że droga do Dardanelów prowadzi 
przez W iedeń. Otóż droga ta  prowadzi zarazem 
przez ciało Rumunii. Jeżeli R osya byłaby w 
przymierzu z Rumunią, byłaby Rumunia zdana 
na łaskę i niełaskę Rosyi. Gdyby Rosyi za­
chciało się w danym  razie zrobić z Rumunii k il­
k a  rosyjskich gubernij, Europa nie m iałaby 
przyczyny udzielić Rumunii pomocy. Już  k ilka 
razy chciała Rosya rozebrać Rumunię, a  zaw­
sze oparła się tem u Austrya, ta  sam a A ustrya, 
przeciwko której dem onstruje się teraz. Czy 
trójprzym ierze zwycięży czy też nie, w każdym  
razie samoistność Rumunii pozostanie nienaru­
szoną przy boku Austryi. Polityki m iędzynaro­
dowej nie da się upraw iać uczuciowo. Zgoda 
i karność Rumunii bez różnicy stronnictw  s ta ­
nowi zresztą jedyną rękojmię przyszłości k ra ­
ju. Wkońcu robi Stere apel do króla, pisząc, że 
Rumunia posiada męża, k tó ry  potrafi w odpo­
wiedni sposób dodać wagi powyższym poglą­
dom.

Sarajewski rozkaz dzienny do arm ii,
Sarajewski kom endant korpusu bar. Appel, 

wydał do żołnierzy 15 korpusu następujący 
rozkaz dzienny:

„Najjaśniejszy Pan, najmiłościwszy nasz Ce­
sarz i Król, polegając na wiernej zawsze armii 
a opierając się na swym słusznym prawie, wy­
powiedział wojnę królestw u serbskiemu. Wy- 
rzeczonem zostało słowo, uw alniające nas 
wszystkich z ciężkich wątpliwości. Na rozle­
głych obszarach monarchii zerwała się olbrzy­
mia fala długo powstrzym yw anych uczuć, rze­
telnego zapału, o honor i wielkość ojczyzny. 
Broń nasza nie jest wymierzoną przeciw ludowi 
serbskiemu, ani przeciw szczepowi serbskiemu, 
k tórego tak  liczni żołnierze spełniają w naszych 
szeregach wiernie i bez zarzutu swój obowią­
zek. Toteż im wszystkim, k tórzy  są wierni ro­
dowi dziedzicznych władców i państwu, ściska­
my podaną bratn ią dłoń. My walczymy prze­
ciw lichemu rządowi królestw a serbskiego, k tó ­
ry odmówił zadość uczynienia za zbrodnię, k tó ­
rej dopuścili się jego poddam . My walczym y 
przeciw tym  zfanatyzowanym  przewódcom, k tó ­
rzy latam i całymi słowem i pismem występowali 
przeciwko powadze, a naw et przeciwko same­
mu bytowi państw a i k tórzy  rozzuchwalili się 
do tego stopnia, żeby zbrodnicze swe zam ysły 
uskuteczniać w granicach naszego państw a 
środkami godnymi pogardy. Podnosimy broń 
przeciwko owym zbrodniarzom i przeciwko 
tym, którzy stali za nimi, przeciwko tym, k tó ­
rych ofiarą padli w Sarajewie N astępca tronu 
i jego małżonka, jako m ęczennicy za przy­
szłość ojczyzny. Niechaj oni poczują waszą 
dłoń karzącą, nie spoczniemy bowiem wcze­
śniej, aż nieprzyjaciel powalony o ziemię odpo­
kutuje, czego się dopuścił11. Dalej apeluje się 
w rozkazie dziennym do cnót żołnierskich kor­
pusu, kończąc słowy „W  Imię Boże, naprzód!11

Ten rozkaz dzienny w ydany przez kom en­
danta, w art więcej od wszystkich enuncyńcyj 
politycznych, pochodzących z Wiednia. Co wię­
cej, generał Appel dał lekcyę politykom, jakie 
stanowisko należy zajmować wobec Serbów, 
jak  niniejszą wojnę i samemu rozumieć i Serbom 
ją przedstaw iać. Ze stanowiska austryackiego, 
naród serbski, jako taki, nie może być żadną 
miarą nieprzyacielem  monarchii, g d y ż  wię­
ksza jego połowa mieszka w Austro-W ęgrzech 
i jak  dotychczas nie można zarzucić nic a nic 
ich poczuciu obywatelskiemu wobec Austryi. 
Cóżby to była za polityka, żeby wmawiać w k il­
ka milionów własnych poddanych, że są wroga­
mi państw a i że państwo musi się do nich odno­
sić z nieprzyjaźnią! Oczywista rzecz, że A ustrya 
nie z narodem serbskim walczy, lecz z króle­
stwem serbskiem, a właściwie z dynastyą K ara- 
dżordżów, z królem królobójcą i z tymi, k tórzy  
zechcieli iść za złym przykładem , idącym  
z góry.

Co za szkoda, że to, co teraz powiedział ge­
nerał Appel, nie zostało powiedziane przez k tó ­
rego z cywilnych sterników  polityki austrya- 
ckiej, przez jakiego m inistra odpowiedzialnego 
i to w tedy, kiedy powstaw ała tak  zwana koali- 
cya serbo-chorwacka, organizacya polityczna, 
jakby  stworzona na to, żeby dla A ustryi stano­
wić pomost na Bałkan. N iestety, zmarnowano 
to wszystko... Lepiej jednak późno, niż nigdy, 
i generał Appel zdobył sobie swym rozkazem ( 
dziennym zaszczytną k artę  w dziejach rozumu 
politycznego w Austryi.

N akładem  wydawnictwa „Głosu Narodu'1. Spółka z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu1' w Krakowie.


